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Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem 


Żydawekie. 


Rok IV. 


Cena ogłoszeń : 


po 5 ct. za miejsce wier- 

sza drobnego druku. Cena 

drobniejszych ogłoszeń po 

2 et. od słowa. Cena ogło- 

szeń najmów po 1 ct. od 
słowa. 
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Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d. 9. lipca 1890. 


Młodotzeskiestowarzyszenie włościańs- 
kie zostało rozwiązane z powodu przekro: 
czenia zakresu działania. 

Dma 7. bm. odbywały się wybory do 
sejmu krajowego w Vorarlbergu, a wczo- 
raj odbyły się wybory na Bukowinie. Przy 
onegdajszych wyborach z gmin wiejskich 
Salzburga poniosła klęskę niemiecko - kon- 
serwatywna partya ludowa, utworzona przez 
Lienbachera. Zdołała ona przeprowadzić 
tylko jednego kandydata w Pongau, gdzie 
pozostał w mniejszości marszałek krajowy 
hr. Karol Chorinsky , którego zwyciężył 
chłop Kreidenhuber. 

Fremdenbłatt zamieszcza następujący 
komunikat: W obec różnych bezpodstaw- 
nych interpretacyj, jakie pojawiają się cią- 
gle jeszcze z powodu zarządzeń, wydanych 
w kwestyi przewozu z Serbii tamtejszej 
nierogacizny, uważamy za potrzebne wska- 
zać z naciskiem na to, iż przy tych zarzą- 
dzeniach, pozbawionych zupełnie charakte: 
ru politycznego, nie chodzi o wykluczenie 
w ogóle dowozu nierogacizny z Serbii, lecz 
tylko o zapobieżenie dowozu do Węgier 
trzody chorej lub wzbudzającej podejrzenie, 
iż dotknięta jest zarazą. Że tak jest istot- 
nie, pokazuje się z tego, iż od czasu wy- 
dania pomienionych zarządzeń, wiele trans: 
portów takiej nierogacizny, którą wetery- 
naryjno-policyjne władze uznały za zdrową, 
zostały przepuszczone przez granicę wę- 
gierską. Zarządzenia ostrożności wydały 
się już dlatego samego niezbędnymi i bar: 
dzo pilnymi, iż wedłe zupełnie wiarogodnych 
sprawozdań, w rozmaitych miejscowościach 
Serbu szerzy się między trzodą istotnie 
zaraza, która też — jak to udowodniono — 
została zawleczoną do kilku komitatów wę: 
gierskich. 


Na posiedzeniu Izby gmin d. 7. b. m. 
oświadczył Mathews, iż doniesienia dzien- 
ników o rozruchach wśród policyi londyń- 
skiej są przesadzone. Tylko 39 młodych 
konstablów, stacyonowanych na Bowstreet, 
dopuściło się niesubordynacyi. Zachowanie 
starszych było pełne godności. Poczyniono 
wszelkie zarządzenia, aby cała policya wy: 
pełniała swe obowiązki. 

Smitts oświadczył, iż próba uregulo- 
wania niemiecko-angielskich nieporozumień 
w sprawie południowego odgraniczenia za- 
toki Wielorybiej nie powiodła się; niemiec- 
ko-angielska konwencya zawiera jednak 


postanowienie, aby sprawa ta przedłożoną 
została sądowi rozjemczemu. 

Onegdaj wybuchły rozruchy na Bow- 
street i trwały cały wieczór, Starania kon- 
nych oćdziałów policyi w celu oczyszczenia 
ulicy nie odniosły pożądanego skutku, Kilka 
osób poraniono. Kilkunastu ludzi zostało 
zaaresztowanych. Oddział kawaleryi eskor- 
tował powóz księcia Walii, gdy tenże o- 
puszczał gmach opery, położony naprzeciw 
koszar policyi. 

Szef policy wydahł ze służby 50 
konstablów, którzy w sobotę w nocy wy- 
powiedzieli posłuszeństwo, 

Żołnierze drugiego batalionu grena- 
dyerów gwardyi, zajmującego koszary Wel- 
lingtona, nie stawili się wczoraj na odgłos 
zwykłego sygnału, wzywającego ich na in- 
spekcyę mundurów i broni, lecz zamknęli 
się w pokojach. Po naradzie kilku oficerów 
jeneralnego sztabu z pułkownikiem zanie- 
chano inspekcyi. Pułkownik robił żołnie- 
rzom z powodu ich zachowania się wy: 
mówki, które przyjęto sykaniem i gwizda- 
niem. Obiega pogłoska, iż pułk wysłany 
zostanie na służbę zagraniczną. 


Nowy kłopot sprawiają Porcie wiado- 
mości nadchodzące z nad granicy czarno- 
górskiej. Odbywa się tam w tej chwili 
walka między mieszkańcami Ipeku, a od- 
działem wojska tureckiego, chociaż nikt 
właściwych pobudek tego wypadku odga- 
dnąć nie umie. Tyle o tem wiadomo, że 
w lIpeku zaszły jakieś nieporządki a na 
wieść, że się zbliża oddział tureckiego woj: 
ska, aby je stłumić, nadeszła pewna ilość 
zbrojnych ludzi z Czarnogóry w pomoc 
mieszkańcom Ipeku. 


Wychodząca w Zofii Swoboda odpiera 
z oburzeniem wieść podaną przez tly 
News, jakoby Bułgarzy a na ich czele Stam- 
bułow starali się w tej chwili przejednać 
Rosyę. „Bułgarzy — mówi Swoboda — nie 
rozłączą się pod żadnym warunkiem ze 
swym księciem.“ W końcu zwraca się Śwo: 
boda z prośbą do mocarstw, aby interwe- 
niowały w Konstantynopolu w celu skłonie- 
nia Porty do uznania księcia Feroynanda. 
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Przemyśl, 9, lipca 1890. 


Zwłoki wieszeza spoczęły w gro- 
bach i.rólewskich na Wawelu i będą 
śniły sen wieczny, jak to powiedział 
w swej mowie akademik Lewicki, przy 


Wychowanie młodzieży szkolnej 


w królestwie Polskiem 
za panowania Mikołaja. 


Wyjątek z dawnego pamiętniku 
p. S. Miłkowakiego. 


Panowanie Mikołaja I. było grobem 
dla Polski, Cisza zalegała cały kraj. Swieże 
wypadki z r. 1836 i niedawne wykrycie 
spisku Scigiennego, głosem strasznej boleści 
odbiły się w sercach wszystkich. Wszystko 
drżało w obec rozwiniętej energii okru- 
cieństw rządu.  Szczególniej w gubernii 
Podlaskiej i Siedleckiej nie minął ani jeden 
dzień, aby mieszkańców nie przeraził od- 
głos trąbki pocztarskiej. Wówczas jeszcze 
nie istniała kolej żelazna, głównym więc 
traktem z Warszawy w głąb Rosyi były 
miasta Siedlce, Biała, Terespol, Brześć. 
Tamtędy to wieziono nieszszęśliwych ska- 
zańców na Sybir, w bryczkach pocztowych, 
skutych w kajdany, w towarzystwie dwóch 
żandarmów każdy. Jednego dnia przejechało 
w ten sposób przez miasto Białę, czter 
naście bryczek! Cały rynek przed po. 
cztowym gmachem zapełnili mieszkańcy. 
Mimo trwogi, mimo obawy okazania współ- 
czucia dla skazanych, kobiety głośno pła- 
kały, mężezyzni bezsilnie, rozpaczliwie za- 
łamywali ręce. Tu miał być chwilowy od- 
poczynek i zmiana bryczek do dalszej 
podróży. Skazani z kolei wysiadali. Każdy 
z nich okazywał odwagę i dzielność. Byli 


to ludzie młodzi, dorodni, najpiękniejszy 
kwiat inteligencyi. Pomiędzy nimi znajdo- 
wał się Lityński, Kociszewski i Dobrycz. 
Dobrycz pomimo kajdan wyskoczył na bruk 
a do tłumu głośno zawołał: „Nie płacz- 
cie! Ja nie wiem, co mi czynić wy- 
pada. Ha! zaśpiewam: Jeszcze 
Polska nie zginęła! 

Rzecz prosta odpokutował za ten wy- 
bryk, ale w tłumie powtórzył się okrzyk 
dzielnego Dobrycza i kozacy tłum rozpę- 
dzili nahajkami ! 

Wówczas to panem życia i śmierci 
był ks, Jan Paszkiewicz, który często prze- 
jeżdżał przez Białę do Janowa dla zwie- 
dzenia stadniny cesarskiej, Przejazdowi temu 
towarzyszyły pewne uroczystości, przede- 
wszystkiem zaś musiała się zbierać szlachta 
okoliczna na powitanie wszechpotężnego 
satrapy, występowały wszystkie władze 
miejscowe powiatu z naczelnikiem powia- 
towym i burmistrzami miast i miasteczek, 
duchowieństwo chrześcijańskie i żydzi z 
kahałem. W początkach otrzymywał ka- 
żdy zwierzchnik szkoły rozkaz sprowadze: 
nia młodzieży szkolnej, ale później to u- 
stało. Ostatni przejazd Paszkiewicza pamię: 
tają do dziś w tem mieście. Wówczas 
książe Paszkiewicz Okazał całą swoją 
drapieżność i okrucieństwo, jakie później 
uczyniły go wstrętnym i pogardy godnym 
w sercu każdego dobrze myślącego i ucz- 
ciwego człowieka. Otóż tedy od dawien 
dawna cała droga z Biały do Janowa była 
wysadzona olbrzymiemi lipami, których 


szmerze niebieskich fal Wisły i szumie 
drzew ojezystych. Genjuszowi polskiej 
poezyi, bardowi sławiańskiemu oddała 
cała Polska i pobratymcze plemiona 
słowiańskie hołd należny, towarzysząc 
zwłokom jego w korowodzie olbrzymim, 
g£ namaszczeniem, powagą i ze sku- 
pieniem ducha, w korowodzie, gdzie 
wszystkie stany i wyznania stanęły 
obok siebie, udowadniając tą harmonyą, 
której żaden fałszywy dźwięk nie za- 
mącił, że jesteśmy narodem żywotnym, 
narodem silnym, narodem dojrzałym, 
2 którym reszta Europy liczyć się po- 
winna. 

Około trumny wieszcza skupiła 
się Polska bolejąca, Polska irridentą, 
Polska tryumfująca a inne narody zdu- 
miały się widząc jak w stotysięcznym tłu- 
mie jedno biło serce i jedna myśl była, 
jak bez wojska, bez stróżów bezpie- 
czeństwa utrzymano wzorowy porządek 
i tem pełnem godności i taktu postę- 
powaniem zadano kłam tym, którzy 
obchodowi dla urojonych obaw chcieli 
przeszkodzić. 

Uroczystość d. 4. lipca 1890 jest 
dodatnim objawem naszej dojrzałości 
politycznej i wskazuje, że duchowo 
kroczymy na drodze postępu, że umiemy 
nad sobą panować, że szkoła życia 
zahartowała nas, żeśmy przejrzeli i że 
w danym razie umiemy rządzić sobą 
i u siebie. 

Postępujmyż dalej tą drogą, niech 
zwłoki wieszcza spoczywającego ná 
Wawelu przypominają nam w każdej 
chwili, iż tylko miłując ojczyznę na- 
dewszystko i poświęcając dla niej wszy- 
stko, w zgodzie i łączności, zapomi- 
nając o drobnych niesnaskach i zawiś- 
ciach dójdziemy do celu, który stoi 
jasno wytsnięty przed nami, do celu, 
o którym nam wolno myśleć i którego 
urzeczy wistnienie jest możebnem. 

Gdy Mickiewicz opuścił Polskę, 
aby na obczyźnie wieść żywot tułaczy, 
panował w Polsce zamęt myśli, bu- 
rzyło się i niejasnym był obraz, jak 
w niewoli należy postępować, jak no- 
sié z godnością kajdany, — dziś po 


nikt nie śmiał tknąć, a choćby nawet zer- 
wać listek. Była to pamiątka po ks. Ra- 
dziwile, Panie Kochanku, który tu miał 
zamek, jak niemniej w Roskoszy i w Biały, 
Trzeba szczególnego wypadku, że ówcze- 
sny naczelnik powiatu, Kołowski, wiedziony 
służalczą chęcią przypodobania się namie- 
stnikowi król. kazał obciąć dolne gałęzie, 
aby nie zawadzały powozowi. Paszkiewicz 
wnet to spostrzegł i pieniąc się z wściekło» 
ści przyjechał do Janowa. Przed gmachem 
zarządu stadniny, stali w gałowych unifor- 
mach: naczelnik powiatu i burmistrze, oraz 
kilkunastu obywateli, między nimi powsze- 
chnie szanowany p. Wężyk, człowiek już w 
wieku podeszłym z wspaniałą, zupełnie białą 
brodą 

Skoro się powóz pocztowy zatrzymał, 
Paszkiewicz wyskoczył i wprost rzucając się 
ku naczelnikoai powiatu, obdzielił go kil 
koma policzkami, krzycząc zajadle: Pa- 
dlec! Brodiaga! Następnie dostrzegłszy 
Wężyka, zawołał: Won ty jewrej! i 
także byłby go opoliczkował, gdyby się 
był Wężyk szybko nie usunął i nie wycią- 
gnął przed siebie zgiętych w kułak pięści. 
Ta nadzwyczajna energia w 60-letnim star- 
cu oprzytomniła satrapę, który też wnet 
zwrócił się do powozu i bez oglądania sta- 
dniny odjechał. Naczelnik powiatu za ten 
figiel sługusa odsiedział 8 dni na odwachu. 

Tak traktowano wszystkich. Ani wiek, 
ani płeć, ani stan nie bronił od nadużyć 
i znęcań się. Nic więc dziwnego, że zapa- 
nował w Polsce jakiś rodzaj terroryzmu, 
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przerwie półwiekowej, gdy Adam po- 
wrócił i popioły jego pod znakiem 
Orła, Pogoni i Archanioła niesione na 
barkach polskiej młodzieży w pocho- 
dzie tryumfującym wyniesiono na Wa- 
wel, — znalazł Polskę świadomą siebie 
i naród dojrzały bolem, naród, który 
łącząc przeszłość z teraźniejszością wie, 
że ma przyszłość przed sobą. 


KORESPONDENCYE. 


Radymno, d. 4. lipca 1890 r. 


Komitet urządzający tu nabożeństwo 
żałobne w dnin złożenia zwłok wiekopo- 
mnego Śp. Adama Mickiewicza w grobach 
królewskich na Wawelu z radością podnieść 
może fakt, że nawet w tak różnobarwnym 
Radymnie uczucia zlały się w jedao z tymi, 
jakie cały naród polski żywi dla najwię- 
kszego duchem i sercem wieszcza. Objawem 
tego było solenne żałobne uabożenstwo, ja- 
kie za spokój duszy śp. Adama w kościele 
parafialnym odprawiono. Już w. rzeddzień 
tego nabożeństwa głosiły dzwony zbliżanie 
wię tak podniosłej dla narodu chwili. Flagi 
o barwach narodowych powiewały na bu- 
dynkach miejskich i na tutejszem kasynie. 
W czasie nabożeństwa świeciły się w mie- 
ście latarnie, sklepy były pozamykane a 
ochotnicza straż ogniowa jawiła się w kom- 
plecie, by oddać cześć wielkiemu wieszczowi 
obok wspaniale ustawionego w kościele sar- 
kofagu, ozdobionego egzotycznymi rodlinami. 
Przed sarkofagiem umieszczono portret Śp. 
Adama w imitowanej z kwiatów krypeie, 
po której bokach płoneły na dwóch wysokich 
pylonach dwubarwue płomienie. 

Już o godz. 9 dążyła publiczność miej- 
scowa i naród z okolicy do kościoła, w 
którym przy wszystkich ołtarzach czytało 
duchowieństwo obydwu obrządków msze 
święte. O godzinie 10 wyszedł ze sumną 
wielebny ks. proboszcz Słotwiński, celebro- 
wał takową w asystencyi wielebnych da- 
chowych do godziny 12'/, poczem przybyły 
z Przemyśla czcigodny ke. Sarna wstąpił 
na kazalnicę, skąd zwięźle zs stanowiska 


religijnego wielbił é. p. Adama, jako bogo- 
bojnego, naród, kraj eały miłującego ayna 
Polski a podnosząc wysoko tyle zalet wiesz- 
cza mienił go wzorem dła dobrych synów 
Ojczyzny. 

Nastąpiły obok sarkofagu żałobne pie- 
śni dnchowieństwa gr. kat a następnie rz. 


we wszystkich war- 


przerażenia, apatyi 
stwach. 

Chłop pod jarzmem pańszczyzny, nie 
śmiał nawet śpiewać i weselić się przy ro- 
bocie. Ze schyloną ku ziemi głową, podej- 
rzliwie spoglądał to w tę, to w ową stronę. 
padając na ziemię przed urzędnikiem a 
bijąc czołem przed swym panem. Mieszczań- 
stwo po mniejszych miasteczkach szczegól- 
niej mało różniło się od ciemnego, nie 
świadomego chłopa, udzierając się nieustan - 
nie z żydami a kłaniając się wszelkim 
przedstawicielom władzy — dręczone nie- 
ustannie szarwarkami i podwodami 
wiedło żywot z dnia na dzień, nie mając 
nadziei lepszego jutra. W większych mia- 
stach kupcy stanowili pewien już zastęp 
ludzi więcej samoistnych, dzięki spiritua- 
liom, jakiemi handlowali. I pan burmistrz 
i pan komendant upiwszy się w handelku, 
uwzględniał nieraz prośbę kupca i czynił 
mu ustępstwa, nawet żołdactwo złożone z 
oficerów konsystującego pułku zachowywało 
się więcej po ludzku wobec kupca. sprze- 
dającego horoszuju wodku! Ale też 
posiedzenia panów oficerów czasami nie 
opłacały się wcale. Moskal po pijanemu 
objawia prawdziwie zwierzęce popędy. Gdy 
dobrze w pałkę naleje, tłucze, co rapotka, 
Nie rzadko więc w handlu poniszczono 
sprzęty i naczynia, za które trudno było 


żądać wynagrodzenia, chyba, że pułkownik 
dowiedziawszy się o skandalu kazał ofice- 
rom zapłacić. 

Duchowieństwo ograniczało się na ści- 
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kat. obrządku requiem. Okazałość nabożeń- 
stwa, głęboką czcią dla poety napełniona 
mowa ke. Sarny i wspaniale przyczdobiony 
sarkofag, wszystko to sprawiło, że zgroma- 
dzeni opuszczali dem Boży głęboko wzru: 
szeni z wdzięczneścia dla inicyatorów, któ- 
rzy pastręczyli .m kilka goazin wzniosłego 
zachwytu, w którym wszelkie swe myśli 
i uczucia około wielkiego duchem i sercem 
wieszcza skupić mogli. Dla Radymna, gdzie 
oddawoa nie było bodźca do odżywianiu 
uczuć patryotycznych uroczystość ta kościelna 
głęboko w serca obecnych wniknęła. Dzięki 
więc.WW, ks. kanopikom Fraweckiemu, Be- 
neszkowi, 4agodzie, ks. Sarnie, ks. pro- 
boszczom okolicznym Lechickiemu, Moszko- 
wiczowi, Słotwińskiemu i miejscowemu Bu- 
dzynowskiemu jakoteż O. Józafatowi, którzy 
do tegi tak chętnie przyczynić się raczyli, 
dzięki WP. Mikiewiczowi rządcy dóbr hr. 
Zamoyskich, JW. br. Drohojowskiemu i pp. 
Wolfeldom zu łaskawe dostarczenie kwiatów 
i zieleni, dzięki też miejscowym obywatelom 
pp. Popkiewiczowi i Gruszce za trudy a 
gmicie miasta 7a przyczynienie się datkiem 
15 zł. wa. Komitet składa nareszcie dzięki 
wszystkim Panom, którzy się w jakikolwiek 
sposób chętnymi okazali a z radością wspo- 
mnieć się musi, jak podczas przyjęcia z D- 
koliey przybyłych Wielebnvch duchowoych 
rz. i gr. obrządka wszelkie toasty miały za 
tło jedca z tylu zalet drogiego Polakowi 
serca Śp. Adama. 


Dubiecko d. 4. lipca 


Donia 4. b. m. odbyło się w tutejszym 
parafialnym kościele r. k. uroczyste żało- 
bne nabożeństwo za duszę Świętej, wiecz- 
nie dla sere polskich niezgasłej pamięci 
Adama Mickiewicza, 

Na czele ze swcim czcigodoym i pełnym 
patryotycznych nezuć duszpasterzem , cała 
bez wyjątku miejscowa inteligencja: bliżej 
Dubiecka mieszkająca ar;stokracya, przy- 
brana w szaty żałobne, u stóp bogato i 
gustownie w kwiaty i wieńce przyozdobionego 
katafalku, błagała Stwórcy i Ostrobramskiej 
Matki o spokój duszy króla naszych wiesz- 
czów. 

W czasie nabożeństwa, miejscowa 
straż ochotnicza otaczała kutafalk a szkol- 
na młodzież (właśnie już używająca waka- 
cyj) z Dnbiecka, Nienadowy i Drochobyczki 
śpiewała żałobne pieśni a srebrne głosy z 
piersi polskich niewiniątek leciały przebija 
jąc sklepienienia niebios do tronu Najpotęż- 
niejszego Opiekuna naszej ojczyzny, by ra- 
czył duszę wieszcza naszego przyjąć na swe 
najświętsze łooo. Dla zapewnienia, że nie 
wszyscy nasi bracia rusivi solidaryzują się 
z zapatrywaniami lwowskich pseudoprowody- 
rów uczynić muszę wzmiankę, że i w cerkwi 
obrządkn gr. k. odbyła się uroczysta żałobna 
msza święta. 

W końcu, czcigodny nasz duszpasterz, 
ebcąc npamiętnić dzień ten dla nas uroczysty, 
zaprosił po nabożeństwie miejscową ioteli- 
gencyą pod swoją strzeche plebauńską, która 
nieraz już była świadkiem dobroczynności 
i opieki nad parafiaoami tego szlach: tnego 
a skromnego polskiego kapłana. 

Gościnny gospodarz, mający zawsze 
dobro ludu na celu, wiedział jak najgodniej 
może szlachetną uczynić pamiątkę dnia u 
roczystości, bo oto w serdecznych słowach 
wezwał obecnych do składania datków, które 
będa podwalipa powstać majacej w naszem 
mieście ludowej czytelni a której miano 
na ogólne życzenia będzie: „Czytelnia ludowa 
imienia Adama Mickiewicza.” 

Z naszej strony wypada jedynie po- 
dziękować krótkiem „Bóg zapłać“ naszemu 
kochanemu plebanowi nietylko za uroczysty 
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słem pełnieniu obowiązków religijnych, wy- 
śpiewując podczas tak zwanych galówek 
czyli świąt dworskich 1 imienin cara, jego 
urodzin, rocznicy wstąpienia na tron i t. d. 
przepisane przez rząd hymny. 

Urzędnicy. ta gromada istot bezwła- 
snowolnych, ogłupiałych, zahukanych, mi: 
mo nędznych płac cieszyła się mundurem, 
orderem lub łaską cara, wypisywaną na 
pargaminach jako dowód błago wolenia 
Jewo |Imperatorstwa  Wielicze- 
stwa! A byłać to istotna zbieranina praw- 
dziwych niewolników. Urzędnik nie miał 


prawa noszenia długich włosów, ani zapu- 
szczania zarostu, wolno było nosic (awo-|stwach 


ryty jedynie, a ktoby z pp. urzędników u- 
kazał się w miejscu urzędowania nieogolony 
lub z wąsami, ten natychmiast odsiedziaw- 
Szy na odwachu kilka miesięcy, byłby raz 
na zawsze pozbawiony służby. Urzędnik 
nie uczęszczający do kościoła w dniu galo- 
wym ponosił karę a w księdze moralności, 
prowadzonej przez policyę, otrzymywał no- 
tatkę, niebłakonadieżnyj. To jedno 
było dostatecznem, aby raz na zawsze za. 
tamować mu awans. Tacy notowani urzę- 
dnicy, częstokroć do późnej starości, do 
emerytury, pozostawali na jednem i tem 
samem miejscu i płacy. Nie mógł on spo- 
dziewać się jakiejkolwiek ulgi, bo nawet 
dzieciom tamował los. Syn niebłahonadie- 
żnego z wielką tylko trudnością przyjmo- 
wany był do szkół publicznych. Urzędnik 


obchód w kuściele, nietylko za piękoc słowa 
i trafae pauki dla ludu licznie oa nabo-eń 
stwie zgromadzonego, al: izato, żechcć w ize- 
ści sranie się egzekutor w testamentu Adama, 
który żyjąc i pracuwąc dla polskiego ladu, 
wyrażne zostawił ż czenie w słowach: 

„ O gdybym kedyś dożył tej pociech“, 


Żeby te księgi zblądziły pod strzechw; 
Żeby leż wzięły wieśniaczki do ręki 
Te księgi, proste, jako ich piosenki.” 


O 


Sprawy szkolne, 


Krajowa Rada szkolna odbyła dwa 
posiedzenia 16. i 23. czerwca b.r, na któ 
rych powzięła nastepujace nchwały: 

Przekształcić szkołę ludową filialną w 
Domamoryczu na etatowa z dniem l. wrze- 
śnia 1890 r. i zorganizować szkoły Indowe: 
filialną w Rakowie, etatowa w Stróżach, fi- 
halna w Pulukarb z doiem 1. września 1891 
i szkolę filialna w Woliey z dniem 1. wrz- 
śpia 1892 r.; wyrazić p. Stanisławowi Pa 
„wlikowskiemu, wł. Berezuicy król., u nanie 
za jego działalpość ku poparciu szkolnictwa 
ludowego. Dalej uchwaliła zorganizowa 
szkołe etatową w Krzyżowie z dpiem L, wrze- 
śnia 1892 i szkołę etatowa w Wielkopolu « 
id. 1. września 1890 i rozdzieliła kredvt 
przyzwolony na r. 1890 „na biblioteki okre- 
gowe* między Rady szkelne ogręgowe na 
zakopoo książek i na pokrycie ubocznych 
wydatków bibiiotek okręgowych; nareszcie 
nchwaliła celem pokrycia niedoboru w kraj. 
fuoduszu emerytalnym szkolnym za czaś od 
1. wrześpia do k ńca giudnia 1889 w kwo. 
cie 21.978 zł. 99 ct. zarządzić sprzedaz l- 
stów zastawnych galic. Towarzystwa kredy 
towego ziemskiego w nominalnej wartoścci 
23,000 zł. 


Sprawy miejscowe. 


W kamienicy Schnmacherów w rynku 
oberwał się we wtorek rano gzyms nad oknami 
drugiego piętra w długości prawie dwóch metrów 
i rnnął na chodnik. Szczęściem, że w tej chwiii 
nikt chodnikiem nieprzechodził, bo trafiony gzym- 
sem spadającym z takiej wysokości mógłby paść 
trupem na miejscu. W rynku jest kilka podo- 
bnych ruder, szczególnie w połaci ograniczonej 
kamienicami Schumacherów i Ziemiańskich, które 
grożą zawaleniem się i na które urząd budowni- 
czy powinien zwrócić swoją uwagę. 

Fiak'er Nr. 11 wyjechał w niedzielę 
dnia 6. b. m. podczas kiermaszu na Zamek po- 
między tłumy przechadzającej, się publiczności i na- 
wrócił powozem na głównym chodnikn z wielkiem 
niebezpieczeństwem (dla dziatwy drobnej, która 
się właśnie na tym chodniku bawiła. O ile nam 
wiadomo, wyjazd na chodniki położone pośród 
plantacyi jest wzbroniony. Na kiermaszu byłu 
kilku stójkowych lecz niestety byli tak zajęci 
rozmową, że nie spostrzegli wybryku tiakra. 

Bójki. Jak nam donoszą z Zasania, po- 
wstała około godziny 10 w nocy w poniedziałek 
dnia 7. b. m. na ulicy Świętojańskiej bójka mię- 
dzy robotnikami. W bójce tej odniósł robotnik 
K. tak silue uszkodzenie, że zaledwie po dwóch 
godzinach odzyskał przytomność. Po godzinie 12 
zbudził znów krzyk na ulicy Świętojańskiej po- 
grążonych we śnie mieszkańców. Niejaki Wiśniew- 
ski pasł bezprawnie w rowie gościńcowym konie, 
a gdy drożnik zabronił mu tego i chciał konie 
zagrabić, powstała między Wiśniewskim a dro- 
źnikiem kłótnia a następnie bójka. Jeśli jnż nie 
ma stójkowego na Zasunin, powinien tamtędy 


Szlachta wioskowa stanowiła najwię- 
kszy zastęp ludności, nad którą rząd roz- 
ciągał szczególniejszą kontrolę. Szlach- 
cic, jak się wyrażali szyderczo moskale, 
należał do nazw pogardliwych. Wyrazów 
szlachcic polski żaden dygnitarz 
rządowy przełknąć nie mógł bez zaksztu 
szenia się. To też szlachta prawdziwie sie- 
bie szanująca, zamykała się szczelnie w 
swych dworkach unikając wszelkiej stycz- 
ności z władzami mimo weswań. Nikt po 
prostu nie chciał przyjmować publicznych 
urzędów, choć one były nie płatne, oby- 
watelskie, jak: członkowstwo w towarzy- 
dobroczynności, w towarzystwie 
kredytowem  ziemskiem. Sami moskale 
wielce przyczyniali się do tego pustelni- 
ctwa szlachty, wzbraniając noszenia brody 
i wąsów i ubierając szlachtę w mundury 
tak zwane obywatelskie, gdy który z nich 
zdecydował się na pozostanie członkiem ja 
kiej instytucyi. Szczególniej mundury bo- 
leśnie dotknęły szlachtę. Szlachcic bowiem 
należycie wylegitymowany czyli jak mó- 
wiono dworianin, miał prawo do mun- 
duru z kołnierzem haftowanym, do szpady 
z felcechem, do stosowanego kapelusza z 
kokardą a nawet w podróży używał czapki 
z gwiazdką na czerwonym lampasie, co już 
oznaczało stopień oficera i broniło od po: 
liczków udzielanych przez pp. gubernato- 
rów i od kułaków żołdactwa, żołnierze ta- 
kich gwiazdkowych panów bali się, jak 


raz w podobny sposób notowany, za naj-|ognia. Przeciwnie szlachcic niewylegitymo 


drobniejsze uchybienie dostawał dymisyę. 


z d. 10: lipea 1890. 


i. Nr. 56. 


nocną porą przechodzić od czasu do czasu patrol 
policyjny, zaś p. inspektor policyi mógłby zaglą: 
dać tam częściej i otoczyć większą pieczołowi- 
tością Zasanie niżeli szynkownie i zakłady gastro 
nomiczne w śródmieścin, 


KRONIKA. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się dziś we czwartek dnia 10, b, m. o godz. 
6 wieczorem we wielkiej sali magistratu, Między 
innymi sprawami także na porządku dziennym 
ludżet miasta na rok 1891. 

Mianowania. Zastępca prokuratora w 
Tarnopolu Dr. Adolf Sahanek zamianowany został 
prokuratorem w Samborze, 

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na obwieszenie dostawy Żarządu c. i k. ma 
gazynów dla potrzeb wojskowych, a to na drze- 
wo twarde i węgiel kamienny dla wojsk kor- 
pusu 10 załogujących w Jarosławiu, Przeworsku, 
Łańcncie, Żołyni, Radymnie, Krakoweu, Sądowej 
wiszni, Hruszowie, Jaworowie i Gródku, umie- 
szezone w udzędowej Głazecie Lwowskiej. 

Nasze gospodynie niechaj się zaopatrzą 
w cukier, gdyż na zgromadzeniu fabrykantów cu- 
kru w Wiedniu postanowiono zawrzeć ring cukro- 
wy i podnieść znacznie cenę tego produktu. 

Komitet teatralny Stow. „Gwiazdy“ 
na posiedzeniu swem w dniu 7. bm. przedsięwziął 
nowe wybory, których wynik jest następujący : 
Wybrano dyrektorem p. Karola Zakrzewskiego, 
zastępca tegoż p. Stanisław Wunscba, rezyszerem 
p. Wład. Dobrzańskiego, zastępcą tegoż p. Józeta 
Styfiego. sekretarzem p. Bol. Kropińskiego, kasyerem 
p. Bukietyńskiego, bibliotekarzem Lazura, inspiejen- 
tami Czarneckiego i Michniowskiego. Komitet tea- 
tralny liczy 19. członków czynnych (i 16 pan, 
Komitet po okonstytuowaniu się, uchwalił urzą- 
dzić na dniu 18. bm. t. j. w niedziele wycieczkę 
na małe „Budy“, a względnie łąkę „Studencką* 
(wrazie zaś gdyby pogoda niedopisała w następną 
niedzielę t. j. 20. bm.) Program wycieczki, po- 
łączonej z tańcami przy muzyce wojskowej 45. 
pp. jest następujący: 1) Tombola 2) Wesele 
krakowskie w 8. par w strojach krakowskich, 3) 
Obraz z żywych osób. 4) Oświetlenie ogniem 
bengalskim. Powrót do miasta przy oświetlenin 
hengalskiem i z lampionami. Bliższe szczegóły 
ogłoszone zastaną plakatami- Komitet nchwalił 
także, wszystkie panie, które oświadczyły goto- 
wość brania czynnego udziałn w przedstawieniach 
amatorskich w rokn bieżącym, na każde posie- 
dzenie komitetu okólnikiem zapraszać, z prawem 
zabierania głosu stanowczego. 

W hotelu „Victoria“ 
orkiestry wojskowej 10 p. p. 

Na zamku, w parku restauracyjnym p. 
Altschiillera rospoczęły si; znów koncerta muzyk 
wojskowych. Mnzyki będą koncertować w tym 
tygodniu w dniach wolnych od przedstawień. a 
odbycie się koncertu zapowie chorągiew wywie- 
szuna przed kawiarnią p. Altschiillera w kamie- 
nicy p. Giżowskiego, 

Apteka cyrkularna p. Nablika przeszła 
na własność p. Maurycego Schwarza, syna p. Ja- 
kóba Schwarza. () kupno apteki traktowało kilku 
chrześcian, lecz nie mogło dobić targu, ponieważ 
p. M. Schwarz uwziął się na to, aby mieć apte- 
kę w Przemyślu. 

P. Borucki majster kominiarski został 
we wtorek tknięty apopleksyą. Rychła pomoc le- 
karska utrzymała na razie p. Boruckiego przy 
życiu. 


dziś koncert 


Uciekł uresztant z aresztów miejskich 
klncznikowi we środę d. 9. bm. między godziną 
11 a 12 przed południem, lecz został przytrzy- 
many na ul. Wodnej i oddany klncznikowi, U- 
ciekający aresztant, izraelita, miał 


głowę rozwaloną, a z rany sączyła się 
krew. 


wany, *) w owym dawnym obywatelskim 
mundurze, wyglądał jak prosty policyant ! 
Surdut z mosiężnymi guzikami zapinany na 
dwa rzędy, z kołnierzem z czerwonego 
sukna jak w policyi, kapelusz bez kokardy 
i czapka bez gwiazdki a także kopystka 
bez felcecha, oto strój właściciela, pana nie- 
jednokrotnie kilku wiosek! 

Jedna tylko arystokracya miała przy- 
wileje, ale z drugiej strony prawie wszyscy 
odznaczeni tytułami hrabiowskiemi albo 
przesiadywali za grauicą albo w Petersburgu 
i nie wiele dbali o łaskę carską, mając mo 
żność w każdej chwili pozbycia się wido- 
ku nienawistnych ciemiężycieli. 

Żyd był paryą społecznym! 


Przy takim stanie niepodobna była my 
śleć o dobrobycie kraju, o rozwoju przemysłu, 
handlu, gospodarstwa rolnego. Każde przed- 
siębiorstwo musiało się opłacać sowicie 
rządowi a i byt jego zależał od kaprysu 
pierwszego urzędnika lub nawet fagasa. 
|Spółki handlowe lub przemysłowe nie ist- 
niały wcale. To mogło istnieć i rozwijać 
się jako tako, na co pozwalał rząd i co 
nosiło na sobie stempel urzędowy, tj. herb 
państwa rosyjskiego, orzeł dwugłowy. 

Wreszcie Polska była zamknięta że- 
lazną zaporą, oddzielona murem chińskim 
od Europy, od wszelkjej zgoła cywilizacyi. 
Wszechwładna cenzura nie dopuszczała 


*) To jest właściwie niepotwierdzony w po- 
chodzenin szlacheckiem przez moskiewską heraldyą. 


Kiermasz, Łokciowe, przepraszam, metro- 
we afisze przygotowały naród przemyski na kier- 
masz i zapowiedziały w programie mnóstwo nie- 
spodzianek, o jakich się dotąd nrządzającym po- 
dobnego rodzaju zabawy, dawniej festynami i 
zabawami ludowymi zwane, nie śniło. Podobnie 
jednak afiszomk oczującychtowarzystw teat ralnych, 
które dla przegranej sztuki szamne i nowe wy- 
najdują tytuły, aby na starzyznę złapać łatwo- 
wierną publiczność, dotrzymał program obietnicy 
i kiermasz, wyjąwszy nazwisko, był sobie trady- 
cyjnie modnym testynem ze stereotypowymi fantami, 
losami. bufetem, koncertem orkiestry wojskowej i o 
kołowaciznę przyprawiającą promenadą na jednem 
miejscu publiczności znudzonej, poziewającej i ślu 
bnjącej uroczyście, że drugim razem na lep nie 
pójdzie. Takie na nas przynajmniej kiermasz 
sprawił ogólne wrażenie. W tej pustyni nudów 
były jednak oazy warte wspomnienia, jak pawi- 
łon chiński, gdzie sprzedawano kwiaty, kiosk 
turecki z kawą czarną i cygarami,  tndzież 
gospoda ze smacznem jadłem i wybornym napitkiem 
a w podwórzu zamkowem bazar z zabawkami dla 
dzieci. Zapowiedzianego programem pawilonn „dla 
robót kobiecych“ nie było z winy komitetn, a 
szkoda, bo robótki niektórych pań pełne wy- 
twornego smakn i wykonane gustownie nie za- 
służyły na to, aby je poukładano na prostym 
straganie. Mimo dokuczliwego gorąca był udział 
publiczności dość znaczny, gdyż przy kasach ku- 
piło bilety wstępu 1200 osób. Kiermasz zakoń- 
czył się deklamacyą i obrazami z żywych osób. 
Z deklamacyi podobała się trawestacya „Nurek“, 
a z obrazów, „Obrona Częstochowy“. — Z obo- 
wiązkn kronikarskiego i dla dokładności sprawo- 
zdania wypada w końcu nadmienić, że komitet 
dla urozmaicenia kiermaszn wydał jednodniówkę 
zatytułowaną Owiderek. Piśmidło to, niedono- 
szony płód muzy od kociuby, usuwa się zupełnie 
z pod krytyki, bo zawiera zamiast dowcipu gru- 
bijaństwa i wierszydła, jakie tylko idyotyzm w 
połączeniu ze zjadliwością stworzyć mogły i żal 
nam serdecznie, że między tą płewą znajduje się 
taka perła dowcipu jak „Zapałki“, wiersz p. Ta- 


deusza P. Nie pójdziemy w ślady paua redaktora 
Świderka i nie zaszczycimy go epigramem zao- 
patrzonym w jego adres imienny. 


Ze słownika dobrego tonu. Onegdaj, 
gdy ul, Florjańską ku nowej drodze maszerowało 
kilka oddziałów wojskowej inżynieryi i zatamo- 
wało ruch publicznosci dążącej z Zasania ku miastu 
i na odwrót, przesnnęłu się kilka osób eywilnych, 
a pomiędzy tymi także dwie czy trzy uczennice 
seminarynm żeńskiego po przed oddziały. Wtedy 
to p. oficer dowodzący drugim oddziałem, wska- 
zując pałaszem na cywilnych zawołał do podofi- 
cera: „Lassen sie sie diese Mistbagage nicht 
dmrch...!* Pan oficer widocznie zapomniał o 
tem, że grzeczność powinna odznaczać każdego, 
a szozególniej oficera i to powiedzenie tłumaczy 
się chyba tem, że ów p. oficer zkomiśniał. 

iwonicz. Część gości kąpielowych roz- 
jechała się onegdaj, dążąc do Krakowa na dzień 
uroczysty, inni goście zapowiedzieli swoje przy 
bycie dopiero po 4. lipca. Zastęp zatem gości 
kąpielowych w dniu 4. lipca był nader szezn- 
pły. Chcieli jednak i oni uczcić pamięć Miekie- 
wicza w dniu, w którem zwłoki jego złożone być 
miały w grobach wawelskich. Z rana zatem od- 
prawionem zostało za spokój dnszy wieszcza, w 
zakładowej kaplicy nabożeństwo żałobne, po którem 
odśpiewanym został „Anioł Pański.“ Po nabo- 
żeństwie p. Wiśniewski, dyrektor zakładn rozdał 
pomiędzy ubogich iwonickich sto bezpłatnych bo- 
nów kąpielowych, jak również z polecenia Rady 
powiatowej pamiątkowe książeczki. Wieczorem 
cała publiczność zebrała się w dużej sali zakła- 
dowej na okolicznościowy wieczorek. Rozpoczęło 
się polonezem zagranym bardzo poprawnie przez 
muzykę zakładową pod kierunkiem samego kom- 
pozytora kapelmistrza Aubera, który ten ntwór 
na dzień dzisiejszy nłożył. Po polonezie podniosła 
się kurtyna i ukazało się piękne popiersie Mickie- 
wicza, roboty p. Camila. Grupa dzieci otaczała 


ani jednego najmniejszego promienia świa- 
tła systemat szpiegowki rozwinięty 
na olbrzymią skalę, czatował w ukryciu na 
swobodniejszą myśl, na swobodniejszy na- 
wet oddech człowieka. Wszelkie zebrania 
towarzystkie podlegały nadzorowi policyi, 
nie wolno było nawet wydalić się na 
spacer za rogatki nie okazawszy re- 
wizorowi książeczki legitymacyjnej, w któ. 
rą zaopatrzono każdego mieszkańca od 14 
roku życia, O wyjeździe za granicę mowy 
być nie mogło. Udzielenie paszportu nale- 
żało do łask nadzwyczajnych a wieleż to 
było trzeba starań, zachodów, kłaniań się, 
upokorzeń, dekłaracyj, przyrzeczeń w urzę- 
dach. Wewnątrz kraju nikt bez paszportu 
policyjnego nie mógł przejechać z miasta 
do miasta. Naraziłby się bowiem na zatrzy- 
manie w drodze, na areszt po przybyciu 
na miejsce, na kary dotkliwe a czasami na 
więzienie. Wyjazd za granicę bez paszpor- 
tu karany był Sybirem | Wreszcie jezeli się 
komu powiedło wydobyć z owego żelazne- 
uścisku, za powrotem z za granicy wyrze- 
kał się ponownego kiedykolwiek wyjazdu, 
ciągniony z urzędu do urzędu, od żandar- 
ma do policyi, wypytywany co tam robił; 
gdzie przebywał, kogo poznał, z kim prze- 
Stawał a nawet co tam czytał lub słyszał! 
Należało zatem albo nie wracać albo wró- 
ciwszy poddać nieustannej kontroli prze- 
szłe życie, gdyż policya takich niewcze- 
snych turystów notowała w księgach osób 
podejrzanych. 

Znana jest historya wyjazdu hr. Zy- 
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popiersie i wieńtzyła kwiatami głowę wieszcza. | 
Nagle z pośród tego żywego obrazu wysunęła się | 
śliczna córeczka Dra. Sierackiego ze Lwowa 
młoda 10-letnia panna Marya, która z zapałem | 
i wielką swobodą wygłosiła kilka wierszy Mickie- | 
wicza. Dr. Kaden wygłosił następnie wiersz pod, 
pod tytułem 4 lipca 1890 r., po którym bracia 
Auherowie zagrali bardzo poprawnie na tertepianie 
i skrzypcach „Legendo“ Wieniawskiego. Przed 
zakończeniem pani Camil pięknym sopranowym 
głosem zaspiewała dwie piosnki. Na zakończenie 
zakładowa kapela zagrała kilka narodowych pieśni. 

Jak można było ułożył się na prędce wie 
czorek, który doskonale sią udał i pozwolił tym, 
którzy do Krakowa nie mogli podążyć, w części 
przynajmniej hołd złożyć pamięci wielkiego na: 
Bžego wieszcza. 


l 
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Mianowania Dr. Oswald Balzer vad- 
zwyczajny profesor polskiego prawa pry- 
watnego we Lwowie, zamianowanym został 
zwyczajnym profesorem tego przedmiotu. 

© Mickiewiczu. Uroczystość 4. lipca 
badzi zajęcie całej prasy europejskiej. W 
numerze czwartkowym z 3. bu. podało naj 
poczytniejsze z pism niemieckich Berliner 
Tageblatt fejleton o naszym wieszczu, pióra 
Artura Mandorfa. W tekscie znajduje się 
wierny, choć pod wzgledem formy nietyle 
udatny przekład pieśni „Wilja uaszych stru- j 
mieni dziewica.“ Jllustrirtes Wiener Extra- 
blatt w numerze z 6. bm. podał ilustracyę, 
wyobrażającą Wawel, „ostatnie miejsce Bpo- 
czynku Mickiewicza”, z treściwym tekstem 
objaśniającym. Tagblatt Schepsa podał w 
numerze z 6. bm. wierszowany (i bardzo u- 
datuy) przekład wiersza „Do braci Moskali” 
dokonany — jak pisze — przez jednego z 
jego czytelników pod wrażeniem artykułu 
tego pisma z 4. bm. o Miekiewicze. 

Do Polaków Honwedów. W Ara- 
dzie w duiu 6. p»ździernika br., jako w 41) 
rocznicę zgonu 13 generałów, poświęcony 
ma być monument ku uczezcniu ich pamieci 
przez Węgrów postawiony. Członkowie sto- 
warzyszenia Honwedów Poiacy pp. Rudolf 
Eder, pensyonowany rotmistrz ułanów Hon- 
wedów, Aleksander Gawlikowski, porucznik, 
Józef Gorazdawski, porucznik, Jan Szatzow- 
ski, legionistu, projektują wysłanie na dzień 
ten deputacyi, któraby złożyła wieniec w 
hołdzie od Polaków, zaknpiony ze składek 
publicznych. Adres p. Edera jest: Pudgórze | 
nr. 89. | 

Do Towarzystwa im. Stanisł. Sta- 
szica przystapili nowi członkowie: Z Kra- 
kowa pj. Aleks. Dawidowski star. za- 
rządca poczty, Marya Hićkiewicz, żona urzęd. 
poczt., Józef Szafran prof. gie., Szczęsuy 
Tobiczyk kaud. naucz., w Oświęcimie, ks. 
Smoleńsk: proboszcz w Domosławicach, Ma- 
rya Błażow:ka, Piotr Brożyna subjekt, Wi- 
ktor Doleżał medyk, Wojciech Adamczyk, 
Augustyu Rodolf, Jan* Migdał, Ignacy Wi- 
tkowski i Franciszek Sokół, fuukcyonaryusze 
kolejowi, ze Lwowa: Riemer Karol kontr. 
doch. miejskich, Wojciech Sigoń introligator, 
z Tarnowa: Towarzystwo zaliczkowe, 
Smolik Karol dyrektor Tow. zal., Zabrocki 
Roman i Buran Wejciech pomoc. drukar., 
Nowak Józef rękodzieluik, z Jasła: Karel 
Juszczakiewicz nacz. biur pom. sądu obw. 
Stanisław Szur adjunkt sądowy, Teofil Nar- 
towski zast, notaryslny, Celestyn Lipczyński 
inżynier wydz. pow., Jadwiga Wiszniewska, 
Jan Nowak uaaczyciel, Andrzej Jayko, se- 
kwestrator podatk., Józef Więcek, Jan Filar 
i Jalian Michoń dyetaryusze, z Dębicy: 
ka. Jan Adamowski i ks. Aleks. Wolski, 
Janina Tarkowska nauczycielka i Maciej 
Deszcz nauczyciel; w Sanoku: Dr. Józef 
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gmunta Krasińskiego za granicę. Ojciec 
naszego znakomitego poety, jako generał 
rosy,ski bawił w Petersburgu 1 raz też na 
audyencyi car go zapytał: 

— Wiem, ze masz syna, dla czego go 
mi nie przedstawisz ? 

Generał zaniósł tę wolę carską synowi. 

Zygmunt Krasiński, cebulą wytarłszy 
oczy, aby udać chorego, poszedł wraz z 
ojcem do cara. 

Ten spojrzawszy na dorodnego mło- 
dzieńca rzekł: 

— Jesteś chory, to źle! ojciec twój 
ma zasługi, żądaj więc czego chcesz ode- 
mnie a spełnię. 

— Proszę o paszport za granicę! od. 
zywa sie Zygmunt. 

Ojciec pobladł a car uderzył nogą w 
podłogę. ale paszport wydano. *) 

Jeżeli zatem ogólnem dążeniem rządu 
było zgnębić wszystko, jeżeli wysilano się 
na zabicie przeszłości, jezeli tamowano na- 
wet swobodny oddech na ziemi polskiej, 
czegoż się spodziewać było można po sy 
stemie wychowania młodzieży, tych latoro 
sli mających kiedyś być równie obywate- 
lami tego kraju. 

Rrzeczywiście w systemie wychowa- 
nia publicznego rządy Mikołaja pozostawi- 
ły ślady wiekopomne, choć możeiny to po- 
wtórzyć z dumą, że nie złamały niepodle- 
głego ducha wolności. 


*) Podaję tę opowieść z zastrzeżeniem, sły- 
szałem ją od mego ojca i czy taki był jej prze- 
bieg, nie jestem pewny. 
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jzwłoeznie do układu z dyrekcyą Kasy o- 


|w niedzielę 


GAZETA PRZEMYSKA 7 d. 10. lipca 1890. 


A 


| 
Galant lekarz i Alfred Stopnicki drogomistrz, 
w Słobodzie ruugurskiej: Bronisław Wol- 


|farth przedsiębiorca kopalni. | 


Wyścigi międzynarodowe w Kra 
kowie. Drugie zebranie członków Tow. wy-. 
ścigów konnycu odbyło się w sobotę dnia 5 
bm. pod przewodnictwem hr. Romana Poto-! 
ckiego, w sali Tow. wzajemnych ubezpieczeń. 
Wskutek zatwierdzenia przez namiestnictwo 
statutów towarzystwa reskryptem z duia 21, 


|maja br. dotychczasowe wybory prezydyum, tęsknicę i spory zapas gotówki, tym wszyst- 
|jakoteż i całego komitetu musiały również; kim, którzy, jak ja, są skazaui na samotuika 


uledz potwierdzeniu zgromadzenia, które też 
jednomyślnie uchwaliło uie wprowadzać ża: : 
dnej zmiany. Prócz przewodniczącego pozo- | 
stali przeto, jak dawniej, jego zastępcami hr. 
Rudolf Kinsky, hr. Lndwik Krasiński i hr. 
Andrzej Potocki; do komitetu zaś obrano 
dodatkowo na zastępcę br. Jana Grudziń- 
skiego. 

Po zestawieniu przez hr. Z, Cieszko- 
wskiego dotychczasowych suhskrypcyj, oka- 
zało się, iż suma rocznych wkładek wynosi 
do dnia dzisiejszcye 9505 zł, czyli o pół- 
trzecia tysiąca więcej, aniżeli potrzeba na 
amortyzacyę w ciągu 25 lat z procentami 
sumy 100.000 zł. Na tej podstawie i po 0- 
debraniu przez p. Stefana Muczkowskiego, 
jako netarvusza, stosownych deklaracyj od 
subskrybujących, uchwalono przystąpić nie- 


sBzczędności, celem otwarcia komitetowi kre- 
dyta do wysekości rzeczou. j sumy, a do! 
poupisania umowy w imieniu Towarzystwa 
upoważniono wraz z prezesem pp. Zygmun- 
ta Cieszkowskiego i Autouiego Wodzickiego. | 

Następnie uchwalony został budżet na, 
r. 1690/1 w sumie 57.000 zł, z których 
33.000 zł. na urządzenie toru stajen i try-; 
buny, 12.000 zł. na nagrody, 2.000 zł. gmi- 
nie miasta Krakowa za odstąpienie łąki etc. 

Nowo obrana kowisya programowa, w 
której skład wchodza pp. br. Rudolf Kinsky, 
Józef Potocki, pułkownik Polko, Stanisław, 
Wołowski i Stefan Zamoyski, jako zastępcy 
zaś pp. Juliusz Bielski i Jan Tarnowski 4 
Chorzelowa, ma najdalej przed końcem gru- 
dnia b. r. przedstawić szczegółowy program 
przyszłorocznych wyścigów, których termin 
ozuaczony został ostateczuie na dzień 21. i 
23. czerwca. 

Wreszcie jako stały komitet wykonaw- 
czy, obrano z łona wydziału, na wniosek 
hr. Józefa Petockiugo, dyrektoryum, do któ: 
rego oprócz prezesa i wiceprezesów należeć 
będa pp. Zygmunt Cieszkowski, cbrany za- 
razem skarhuikiem Towarzystwa. pulkowuik 
Polke, Józef Potocki, Autoni Wodzicki i .te- 
fan Zamoyski. 

Cholera wzrasta w Hiszpanii. W nie- 
dzielę zaszło w Gandii 19 nowych wypadków, 
z których 5 było śmiertelnych. | 
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Kronika artystyczna. 


Skalbmierzanki. W środę d. 2. bm. 
przedstawiło Towarzystwo dramatyczne na scenie 
teatru letniego na Zamku operę narodową J. 
Kamińskiego „Skalbmierzanki.* Przygotowania i 
próby trwały długo, mimo to przedstawienie wy- | 
padło mniej udale od innych przedstawień To- 
warzystwa dramatycznego, chociaż złem nie było, 
a to z tego powodu, ponieważ „Skalbmierzanki* 
należą do rzędu tych utworów dramatycznych, 
które się już przeżyły i mają jedynie wartość 
archiwalną. W czasach rodzenia się sztuki dra- 
matycznej polskiej podobały się „Skalbmierzanki* 
i budziły” nawet zachwyt, dzis jednak naiwność 
w koncepcyi tej sztuki. zbytnia ekliwość i wielka 
nieprawdopodobność typów niby ludowych wy- 
stępujących w tym utworze razi i mimo szacun- 
ku, jaki się ma dla antora, nudzi. Dążność To- 
warzystwa dramatycznego. aby naszą publiezność 
poznajomić z sztukami narodowymi, pochwalamy 
i dla tego przyklasnęlisny przedstawieniu „Ko- 
ciuszki pod Racławicami“ —- odradzamy jednak 
stanowczo dalszych prób z sztukami podobnymi 
„Skalbmierzankom. * 

Gra występujących była miarową, a zater 
chłodną, bo nikt się rolą każdemu nieswojską 
przejąć nie mógł i grał jak artysta zawodowy 
spełniający tylko kontraktowo zaciągnięty obo- 
wiązek, 

Część muzyczna wypadłk za to bardzo do 
brze, dzięki sumiennej, wytrwałej 1 żmudnej 
pracy p. dyrektora ('yrbesa. 

Odl zamierzonego powtórzenia 
rzanek* odradzamy stanowczo. 


„Skalbmie- 


Wieczorek mnuzykalno deklama- 
cyjny na dochód Buray św. Mikołaja urządzony 
d. 6. bm. o nader starannie ułożo- 
nym programie udał się w zupełności, Część mu- 
zykalna, a szczeyólniej numer 2 programu „bBła- 
Żen mużť (Dr. Bartmańskiego), numer 7 (Żołuirć 
(M. Wierzbickiego) i „Oj czoho ty poczorniło 
zełenoje połe* (Morozeńki) na chóry męzkie, da- | 
lej „Hdeż tóje sołneeż* i „Hde Sian pływe* 
(M. Kopki) wypadła pięknie. Utwory ks. M. Kopki 
zachwycały słuchaczy, tyle w nich rzewności, 
śpiewności i świeżości w połączeniu z gruntownem 
znawstwem muzyki i sztuki komponowania, Udział 
publiczności był znaczny, a zasłużonym oklaskom 
nie było końca. Wareg. 


MAŁY FEJLETON. 
Słomiany wdowiec. 


(Fantazya na czas ogórkowy.) 


Tym wszystkim, których żony opuściły 
rozjeżdżając się do przeróżnych zdrojowisk 
kraj wych i zagranicznych, ani sząe ze sobą 


żyć w gorącem i pełuem kurzu mieście, tym 
wszystkim, którzy zjadają kiepskie objady 
i wieczorami z nudów z zasępionem obli 
czem wysiadują przy kuflu piwa w lokalach 
napełnionych dymem i dusznych, tym wszyst 
kim wreszcie, którzy ze muą współe ają i 
pojmują, czem jest słomiany wdowiec, — po- 
święcam niuiejszą fautazyę osnutą na tle 
pustych pokoi, zazdrostek, pokrowcami osło- 
niętych mebli i pozamykanych szaf, tworzące 
w atmosferze przesiąkłej zapachami kam. 
fory, smolaków i naftaliuy, jadów zabójczych 


na mole, rozsypanych troskliwą ręką odje- 


żdzająccj połowicy. 

Gdzieś daleko, daleko piętrzą się wzgó- 
rza pokryte zielenią, tam rośuie rzeżźka bu- 
czyna i wonna sośnn, a słońce złociste igra 
ua polauie leśnej, Wśród bujnej roślinności 
muskanej świeżym wietrzykiem, widuieja białe 
domki, pośród murawy szemrze górski potok 
a krętymi ścieżkami wciągając w siebie 
pełua piersią balsamiczne powietrze prze- 
chadzają się „te* i „ci“ którym logy szczę: 
śliwie pozwoliły opuścić miasto. 

Brak gorący, kurz wzbijający się w 
górę przy najlżejszym podmuchu wiatru, 
nudne festyny, żmudua praca wlokąca się 
powoli całymi godzinami, jedynem wytchnie- 
niem przechadzka wieczorna, a rozrywką 
przegladanie dzienników nudnych : przy: 
prawrających o senność, — to naszym u- 
działem. 

Pomieszkanie puste i głuche, kwiatki 
nie podlewane sumiennie zwiesiły listki, pies 
nie pieszczouy posmutuiał i nastrojony me- 
lapcholieznie drzemie całymi duiami. Szyby 
pokryła powłoka z kurzu, w rogu nad szafą 
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| A. — Cóż tam mówią w mieście o 
Kiermaszu? 

„B. — Powietrze brzemienne apuchti- 
nami, a masłowanie spodziewane, gdyż w 
w handlach rozkupiono bykowce. 


Recepta. 4 kilo idyotyzmu, I kilo 
głupoty, ! kilo zarozumiałości z dodatkiem 
2 kilo nieuctwa, rozczynione na kwasie to- 
warzyskim i wypieczone w Gródku, wyda- 
dzą redaktora jednodniówki Świderek. Pie. 
czywo to podaje się w paczkach po 100 
sztuk na „Kiermaszach* itp. zabawach, a 
po spożyciu następują dolegliwości tak dalece 
szkodliwe organizmowi, że lekarze zalecają 
handlującym tym artykułem kilkatygodnio- 
wy pobyt w zakładzie leczniczym na Kul- 
parkowie, piekarzowi, przepraszam redakto- 
rowi, powtórzenie szkoły cztero = klasowej 
ludowej przy ulicy Wodnej i od czasu do 
czasu zastósowanie suchego tuszu pręciko- 
watego. 
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CŘ 
Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo zaliczkowe w Du- 
biecku, stow. zarej. z ogranicz, porc- 
ka. Rachunek za miesiąc czerwiec 1890. Stan 
bierny: Udziały 3309 zł. 30 ct., fundusz rezer- 
wowy 233 zł. 48 ct, razem 3542 zł. 78 ct. 
Wkładki oszczędności. Stan na początku miesiąca 
13888 zł. 50 et, Włożono 748 zł, Wyjęto 550 zł. 
Pożyczki zaciągnięte: Stan na początku miesiąca 
2.550 zł. Stan z końcem miesiąca 2.550 zł. 
Saldo oosetek 924 zł. 81 ct. Reszta pozycyi 
stanu biernego 284 zł. 7 ct. Ogólna suma stanu 
biernego 21.388 zł. 16 ct. Stan czynny: Pv- 
życzki udzielone: Stan na początku miesiąca 
18.726 zł. Spłacono w ciągu miesiąca 1.086 zł. 
65 ct. Udzielono w ciągu miesiąca 2-570 zł. 
Stan z końcem miesiąca 20.209 zł. 35 ct, Ko- 
szta założenia, ruchomości i administrucyi 873 zł. 
20 ct. Reszta pozycyi stanu czynnego lokacya 
gotówki w Towarzystwie zal. we Lwowie 20 zł, 
Gotówka 286 zł. 61 ct. Ogólna suma stanu 
czynnego 21.388 zł. 16 ct. Towarzystwo istnieje 


rozwiesił pająk swoją tkaninę, lustra zasła- 
nia organtyua, a patrząc w nie, ma się rysy 
twarzy rozlane, zabarwione żółtawo, tak, że 
się ze wstydem odwracamy od siebie, bo czy- | 
tamy w wlasnej twarzy piętno słomianego 
wdowca, nudy bezdenne. 

W kuchni nieporządek przerażający. 
Sługa pus:czona samopas baluje, wolna od 
bacznego oka pani rozrzuca wszystko i przyj- 
muje ciągłe wizyty zuajomych i krewnych, 
których przedtem uie miała. Kawa na śnia- 
dauie zimna i przydywiona. objady spó: 


|żnioue, a rachuuek dzieuny potrzeb domo- 


wych dochodzi do poważnych cyfer, za które 
gdy „ona” powróci, będzie musiał odpowia- 
dać słomiany wdowiec. 

Złudzeniem jest spodziewana oszczędność 
w demowych wydatkach. Cisza w mieszka- 
niu zuiewala ałomianego wdowca szukać 
wieczorami towarzystwa, a zatem idą prze- 
różne wydatki, które pochłaniają prelimiuo- 
wany hndżet samotnika, tak. że w końcu 
nabiera przekonania, iż, gdy ona była, żył 
znacznie taniej i lepiej. 

Złodzeuiem spodziewana s vobodą bez 
kontroli „jej“, bo kto czas jakiś przebył 
w zakonie małżeńskim, ten nie porwie Bię 
więcej do lotu ikarowego i bezwiednie tę- 
skni do pantofla, szlafroka i wygódek do: 
mowych. 

Wtedy tylko, gdy horyzont się zasępi 
i deszcz dzień po dniu pada, uje zazdrasz- 
czamy kapielowiczom, gdyż wiemy, iż w ta- 
kich ruzach pobyt w mieście daleko przy 
jemniejszy,i że wśród gór i szumiących 
bów deszez sprowadza nudę, tę sama, jaką 
rodzi w mieście piękna pogoda i promie: 
niste sloire, | 

S t jestem głuche; ciszy w demu, syt 
błakania się samopas, syt względnej swo- | 
body, syt niewygód dumowych, syt egzy 
stepcyi jako wdowiec słomiauy. | 

Więc pragnę, aby „ona” wróciła, pra- 
gnę mgou domowego, pragnę zawisłości i 
piagne nawet tej goryczki życia małżch 
skiegu, na którą często sarkamy — pragnę 
gderania Jejmości areg. 


kącik humorystyczny. 
Z bruku. 
Gdy spowszedniał sport czwórkami, 
Jazda wierzchem, promenady, 
By znów wsławić swoje imię, 
Szuka „automedon* rady, 


Więc na „Kiermasz“ w ORŁA „Iwanka* 
Na cienisty „Zamek“ spieszy; 

Pod tureckim kioskiem, pośród 

Żądnej kawy staje rzeszą. 


Skłonił głowę, szepuął: „kawy“ — 
I za mokkę on nie „blaty*, 
Tylko, cicho proszę słuchać, 
W złocie sypnął — dwa dukaty. 


rok, gdyż czynności swe rozpoczęłęło z dniem 8 
lipee 1890. Stopa procentowa od wkładek wy 
nosi 6 a od udzielonych członkom pożyczek 8'4 


nA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Józef Jarolim. 


NN 
Rubryka „Nadesiace* nie pochodzi od Redakcyl. 
NAA Z 


Nadesłane. 
Towarzystwo zaliczkowę rolne 


w Przemyślu 


ijako zasiępsiwo Galicyjskiego Towarzystwa 


kredytowego ziemskicgo we Lwowie: 
wypłaca kupony, 
wypłaca wylosowane listy zastawue, 
sprzedaje listy zastawne, 
eskontuje przypadające do wypłaty kupony 
i wylosowaue listy zastawne 
i inkassuje raty hipoteczne. 

Dyrekcya. 


Drobne ogłoszenia. ! 


Fortepian jeden orzechowy, eariy: 
oba ozdobne, krzyżowe, amerykańskiezo systemu 
zupełnie nowe, pierwszyrzędnej firmy wiedeńskiej 
są do nabycia. Bliasza wiadomość u Grkywiea- 
skiego rynek I. 2. I. piątro, | 


_Pomieszkanie składające się z $ pokoi 
nyży i kuchni w rynku jest do wyuajęcijh od 1. 
Sierpnia b. r. i 


© Trzech uczniów 8 


| 


przyjmie | 


E A 


drukarnia S. F. Piątkiewicza 
w Przemyślu. 


rak tkończon oszukuje le- 
Maturzysta yj zez, poszukuj 
s keyi zaraz nia czas WA- 
kroy. Piina wiadomość w administracyi; Gazety 
zemy skiej, 


KWIZDY PŁYN 


"a przeciw gośćcowi 


od wieln lat wypróbowany 
Brodek domowy i zacho- 
wawczyśrodek wzma- 
/ enłający przed i po 


wielkich natęż niach, długich war- 


szach itd. Celem uniknięcia fałszo- 
wania uprasza się przy zakupnie 
żądać tylko Kwizdy preparat i po- 
wyższą marka ochronną zaopatrzony 
Cena za flaszkę 1 zł. Franc. Jana 
Kwizdy apteka, obw.w Korneuburgu 
pod Wiedniem c. ik. austr. i król 
rumun, dostawcy nadw. 

„Prawdziwy na składzie w wszy- 
stkich aptekach monarchii austro- 
węgierskiej. 


_ GAZETA PRZEMYSKA z d. 10 lipca 1850. 


sosctoptttowtiiijizoriasoRzOkiCECERY (osi ROSZE 
WODY MINERALNE 


krajowe i zagraniczne 


utrzymuje na składzie 


aptóka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu. 
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IIWAŻNE DLA KAŻDEGO!! 


EB HE W, EA QD HABEDC: H MT 
w Wieduiu jak też i zła konstelacye targowe zniewuliły wielką fabrykę bielizny G M. & Comp. 
wstrzymać dalszą produkcyę i ogłosić konkurs. Zakupiłem w masie konkursowej cały zapas towarów 
i jestem przeto w stanie znakomitą bieliznę damrką i męską sprzedawać po zdumiewająco niskich conach 
Koszule męzkie z dobrego szyfonu sztuka Damekie spodeśki z cienkiego szyfonu z sze- 


w najlepszym gatunku r20 rokim haftem u dołu I- 
Keszulo dla rebotników z okafordu sztuka 70 Spodaice z najlepszego szyfonu obszyte ko- 
w najlepszym gatunku , 80 ronkami sut» sztuka t5 
Kalesony dla panów z dobrej materyi 70 Kaftaniki damskie z przedniego szyfonu z 


w stawkami i szerokim haftem 


s płótna niezużywsinezo w najlep. gatnnku 80 
te same z bisłej lub kolorowej flaueli nader 


Kelnierzyki dia panów z najlepszego szyfonu 


pół tuzina „gostowne 
tuzin 150 Psńczochy dla pań wełniane robione na dru 
Manszoty dla panów z najlepszego szyłonu tach białe Inb kolorowe 6 par r20 
pół tuzina 180 tuzin 350 
tusin 350 Jedwabno peńczechy Finisch na lato w rô- 
Skarpotki dia panów z dobrej i silnej wełny W ż0ych kolorach 6 , ar r50 
robota pończo.zkowa, białe lub barwne tuzin 
pół tnzina r20 Fartnszki wysokie obszywane koronkami 
tuzin 2:20 pół tnzina 
Skarpotki normalne letnie z czystej wełny Chustki do nosa z przedniego szyfonu, wzory 
owczej pół tuzina 1-50 szykowne pół tuzina 
tusin 2:80 tuzin 150 
Kamizelki lotaio z piki białe Inb żółte i iune Chustki de Rosa czysto lniane wykończone 
w najówieższych wzorach sztuka 280 staranuie pół tuzina 180 
Krawatki męzkia w wszystkich kolorach naj- tuzin 350 
nowoze wzory 6 sztnk różnorodnych — I-— Ręczniki do nacierania 6 sztuk 150 
Keszulo damskie z najlepszego szyfonu ładnie Sorwoty czysto lniane 6 sztuk 180 
ubrano sctnka r Obrusy czysto luiane 180 


Wszystko w najlepezym gatunku, zamówienie za przysłaniem pieaiędzy lub za pobraniem. Za- 
lecam jednak przysyłać peprzód pieniądze, ponieważ zysknje się na porcie u zamawiający otrzy ma 
towar w pndełkn karto owym boz peliczonia kosztów opakowania franco. Adres: Wienor Kaufhaas Wien 
WEISSGARBER Kolonitzgasse 6 (Gans). 


Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) 


q 
poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące. pudry, pasty, pro- 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa- h 
nia ciała, rarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych 


Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp. 


Na wiosnę i lato 
zaopatrzoną została 
Filia fabryki wiedeńskiej 
HEEILMANNA KOHNA i SYNÓW 


w Przemyślu, ul. Frańciszkańska |. 156 naprzeciw apteki „pod Gwiazdą“ 
NA I PIĘTRZE 


= 

Ę w wielki wybór 3 
R | u |) a a 

| ubiorów męskich i d h | 
>} ubiorów męskich i dziecinnych |; 
© 

3 Ubrauia marynarkowe od zł. 9 do 82 Ubrania sałonowe i frakowe od zł. 28 —- 8 
8 Ubrania żakietowe » 18 „40 | Tużurki (t. zw. Anglezy) s 
s Zarzutki wiosenne p 8 = z kamizelką an  18— g 
= Kamizelki pikowe 5 |  Ubrańka dla cbhłopcòw > 250 = 
a B 
g j- 


„ 1895 „ 
Wielki wybór szłafroków, menżyków, paltotów płaszczy nieprzemakalnyeb itd. itd. 
po najuwiarkowańszych cenach. 
Spodnie od zł. 3 do zł. I2. 
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe uniformy 
po cenach najprz ystępniejszych. 
O łaskawe względy upraszają 


Magazyn otwarty jô coduiemmie 


tujasmpo tie ofnuoqńm jAoajmośd z tI0a]mQut7 


Heilmann Koha i Synowie. 
SKŁADY nasze: we Wiedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniawcach, 
Opawte, Biolsku-Białej, Tarnowie, Pilznie (Czechy.) 


Ulica Franciszkańska |. 156 I. piętro. 


KROWIANKA 


z koncesyonowanego zakładu krowiankowego 
|. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia 
w aptece, „pod Opatrznością” F. Bajera 
w Przemyślu. 
TZW ZEK EEEE 


AF ZMIANA SKLEPU œ% 


DJ ZMIANA SKLEPU "TĘ 


BĘ ZMIANA SKLEPU "E 


z dniem 1. maja 1390. 


Od roku 1876 znana 


pracownia i skład obuwia 


własnego wyreba 


TEOFILA WÓJCIOKIEGO 


u zaszczycona medalem zasłngi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu przeniesioną została z rynku z wcledem z ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z domu er, k. kapituły 


BF- na ulicę Kolejowa Nr. 101 do domu 0O. Reformatów WEEE 
i poleca obecnie powiększony własnego wvrobu magazvu obuwia wszelkiego 
rodzaju Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam 7« przesłaniem zużyteg: bucika lub miary cenmtr. 


Dziękując uprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem nsilnem mojem 
będzie dokładuem wykonywaniem i  łownością na zawsze na takowe zasługiwać. 
Z głębokim szacunkiem Teofil Wójeleki. 


| NS ZMIANA SKLEPU Ðg | 


| BA. OHNTIZIS YNOWIYTZ „śm 


% i me PA ES KU 
/ CA Towarz, zaliczkowe rolne o” sy! iq 
w PRZEMYŚLU | GH K t boj 

jako zastępstwo banku krajowego dr an y na 5 


poka snie wmienĘ N do wydzierzawienia jest na 3 lata (A 

5 listów zastawnych ga- 45 w obozie barskuwym Nr. VIIL 2; 
E ORNE 4 f urunki liestacyine podane są qe 
licyjskiego Towarzystwa Ż ua tablicach ATN A Maa I 
1 1 45 w miejscu i a być takż "U 

kredytowego ziemskiego GA ane w GRE c. EDE LA 
na 4 | lo listy -)b wizyi trenowej. (e 


= CO É 
(X dapłacając 75 ct. za każde zł. 100. W die 
"tą 33 {orae 
NY Loans l 4 Z 
t 


: Ra)! Mp NAK 
a 6 y ZZ OZ 0 


a M MAMA „) WH 


Środki desinfekcyjne (odwaniające) 

BaF- do nżycia na suknie, meble, w ogóle w pokoju i na korytarzu, "qgugg 
KWAS KARROLOWY 5"), flaszka '/, litrowa 25 et. 1 litr 40 et. 
OLEJEK SOSNOWY fi.kon 30 et. OLEJEK KOSODRZEWINOWY flakon 80 ct 
CONIFEREN SPRIT flakon 80 ct. SPIRYTUS TERPENTYNOWY it, p. 

do użycia w gospodarstwie, do stajen kloak. "Tp 

KWAS KARBOLOWY SUROWY 1 ko 40 et. 
WAPNO KARBOLOWE 1 ko 20 ct. 
WAPNO CHLOROWE ! ko 40 ct. 


SIARKAN ŻELAZA ! ko 15 et. 50 ko 5 zł. 
APTEKA „POD GWIAZDĄ" W PRZEMYŚLU. d 


Przewodnik po Przemyślu. 


221. 
w 


m. HOTELE.. m Zakład Itroligatorski - galanieryjny 
j F. Opalińskiego, 

._ Hotel „Victoria . obok wieży miejskiej I. 150, przyjmuje oprawę 
właściciel F. Kwaśniewski) przy ulicy tek na adresy, w skórę i aksamit, albniny 
Lwowskiej Nr. 541, tuż obok Komendy kor-|nowe, portefenie, wprawianie haftów, ou skro- 
RAE ee SRA i L Bans mnych do najozdobniejazych opraw, oraz wszel- 
uutowe. Własny om ezpłatuy. TÓW |pj t k Kódzace: 

21 w cenie od 250 zł. do 1 zł. za dobę. W kle roboty, w tenza krcniwciodace 
hotevla restauracya i kawiarnia, przy której 
wielka sala bilardowa. Werauda z ogrodem 
Adres telegramowy: „Yictoria“ Przemyśl. 


HANDLE GALANTERYJNE 


JANOWSKI i STRZYŻOWSKI 
Rynek I, 3. Handel towarów a a 
E i norywbergskich. Rękawiczki paryskie- Pa. 
MOTEL PRZEMYSKI raBole i parasolki. Wstążki i Korodi; Par- 
plac „na Bramie," dzierżawca L. Dienstl. 15/fumerye. Wyroby pończoszkowe. Wszelkie 
okoi w cenie od 8—1 zł. za dobę. Restan- przybory do szycia, haltu i robót na kanwie 
acya pierwszorzędna, kawiarnia z wielkim >gtną kraj. i norywbergskie itp, Ceny stałe, 
yborem dzienników krajowych i zagranicz- 
nych. Weranda. Wielka sala koncertowa. Re 
miza hotelowa. Adres telegramowy: L., Dienst] 
rzemyśl. 


a HAN: LE PORCELANY i LAMP 


MARYA TYGIEK 
Rynek |. 26. Główny skład porcelany, szkła, 
chińskiego srebra, lamp i nafty niewybucho- 
wej. — Ceny stałe, — 


oncesyonowane biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
Józefu Styfi 


uliea Fraociszkańska vis-à-vis hotelu pod w „SKŁADY NAFTY. — 
Gwiazda." Kantor stręczenia sług; roznssze-|Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 
je i rezlopianie wszelkich plakatów, egłeszoń J. Wiktora i Ski, (Ustrzyki dolne) „ 
dzioż kart poźmiertnych. Uwidccznienie pe- Bramie* |. 1. przy ulicy Franciszkańskiej 
leszkań wolnych na własnych plakatach; jako|Wyłyczna sprzedaż nafty bezpieczeństwa. 
nhowoBó na sezon zim, „Ogłoszenia eświetlane." 
Fiakier własny Nr. 3 (biały). "Gg _  HANDLE KONFEKCYJNE. 
a = a RE 

. ynck, obok ck. sądu. Skład towarów bła- 
LF a e a watnycb, płóciennych i bawełnianycb, bieli 
i kozi 0 A 54. Piętro. KonCe-zny | konfekcyi dla pań, mężczyzn i dziec, 
yonowane biuro wywiadowcze, ogłoszeń, wyrobów pończoszkowych, sukien, koców 
omisowe, kantor sług i zakład posługaczy.|ojqur, jedwabnyoh materyi, aksamitów ią 
adi ap Da wro a kledów. Zamówienia na prowincyę wysyła 
rozlepienie plakatów. Przyjmnje ogłoszenia i zał Bf 
o wszystkich pism krajowych i śaeriniczaj  TOBE = A ks) Ada 
ych i wyrabia wiza paszportów. Józef ilzaak 
|Rynek Nr. 26. Skład towarów wełnianych i 
HANDLE PAPIERU. „. jedwabnych na suknie, płócien i szyrtyngów. 


Handel papiern i Zakład litografcm Y" weaky czoszkowe, kuce, kołdry, dywa- 


ny, firanki, zarękawki i kołnierze futrzane. 
B. Doskowakiego i Sp. Kontekcya dla pań, i dzieci. Zamówienia po- 
w Przemysłn 


` , cztowe wysyła się punktualnie nie licząc o- 
oleca wszelkie gatnnki papiern. Zeszyty|pakowania. — Ceny stałe. 
szkolne własnych nakładów, 


HANDLE KOL 'NIALNE. 


h, h M. KRUG 

f ielki wybór towarów galante-|Ryuek |. 8 (we własuym domu). Haude! to 

ryjnych. Jedyny skład prawdziwej wody ko-|warów kolonialnych, główuy skład win ì wód 

lońskiej, scyzoryków i gó a angielskich zaineralnych. Zastępstwo browarn akcyjuego 
oty litograficzne.|w Pilsen (Czechy.) Pokój do śmiadań., Adres 


Źamówienia z prowincyi wyseła = odwrotnie. dla telegramów: M. Krog Przemyśl. 


Piątkiswicza w Przomyślu, 


